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ZIEMIA RZESZOWSKA
PRENUMERATA: z pr̂ sJ u ą 1

W Police mietiecznie tSOgr 
W Ameryce rocznie U dolary

i czasopismo narodowe. OGŁOSZENIA:
Za miejiee wiereza milimetrowego
Na pierwszej stronie . . 60 gr
W t e k ś c i e .......................... 40 „
N a d e s ła n e ...........................20 „
Ogłoszenia . . . . .  10 n 

Kolumna 3-łamowa.
Wychodzi każdego piątku.

Rękopisów nie zwraca lic , listów bezimiennych nie przyjmnje. |■numeru 20 groszy
OGŁOSZENIA przyjmuje i dział inseratowy prowadzi biuro w DRUKARNI UDZIAŁOWEJ (przedtem Arvaya) u l. 3 Maja 7.

A d r e s  R e d a k c j i  u l . Z a m k o w a  17. -  Konto czekowe w P. K. 0. Nr. 142.472.

TREŚĆ: Czas się ocknąć —  Rzeszowskie Koło T. N. S. W. w r. 1929 -
kowe „Pomoc“ w Błażowej —  Z

-  Przegląd polityczny 
dnia —  Kronika.

—  Towarzystwo Zalicz-

Przedruk dozwolony tylko  z powołaniem  się na , Ziemię R zeszow ską '

Czas się ocknąć!
Jest źle. Widzi to już nietylko obóz narodowy, 

którego za to, że wczas przewidział niebezpie­
czeństwo i przed niem przestrzegał, uważano do 
niedawna za szkodnika „radosnej twórczości".

Późno bardzo, ale przecież przychodzi ocknie­
nie i u tych, którzy ponoszą całą odpowiedzialność 
za dzisiejsze położenie. Już sanacyjny Kurjerek 
w o ła :

•Paraliż e n t r g ji  s p o łe c zn e j głównym powodem 
■becnego K r y z y s u . . .  Ubezwładniliśmy 30 miro 
nowe społeczeństwo... Poborca podatkowy czy­
ha na każdy objaw bujniejszego życia ekonomi­
cznego, aby je stłumić w za rodku .. .  nie okła- 

-rolnika A., rzemieślnika b- robrtnika 
C., i e  „ k t o ś "  go z b a w i, że „ktoś" o nim myśli 
i za niego działa. Niech każda jednostka będzie 
odpowiedzialna za siebie*.

Ury jeż to hasła, czyje! to myśli, jak nie obozu 
narodowego, wypowiadane i szerzone od kilku 
lat.

„Żyliśmy i żyjemy, -  mówi dalej ten sam 
Kurjerek, -  programami przygotowanemi w 
gabinetach ministerjalnych i prywatnych. Masy 
nie absorbują programów".

Dziwne, ale pocieszające, że przynajmniej po 
czterech blisko latach zaczynają to spostrzegać.

Co pisały jednak te same Kurjerki do wczo­
raj ? -  O to, co było, mniejsza już. — Ale co 
jest dzisiaj jeszcze u przeważnej części przewo­
dników obozu rządowego ? Czy jest zrozumienie 
sytuacji? Nie.

Od przewrotu majowego zabija się jakąkol­
wiek inicjatywę prywatną, całę enepgję czynni­
ków rządowych skierowano do walki z obozem 
narodowym. Robiono wszystko, aby go rozbić 
Co jednak nie udało się. W każdym razie, co 
tylko można było, pokłócono ze sobą i rozbito. 
Społeczeństwo, usypiało się zapewnieniami, że 
wszędzie jest dobrze, skarb pełny, życie ekono­
miczne wre, zresztą o wszystkiem myśli i troszczy 
s>ą Marszałek, a to zupełnie wystarczy.

Następstwa nie dały na siebie czekać. Poło­
ż n i e  ekonomiczne rozpaczliwe. Przerażone ter­
rorem społeczeństwo, a zwłaszcza inteligencja, 
zobojętniała na wszystko. Marazm.

Objawy tego spostrzegamy w przerażającym 
stopniu i w Rzeszowie. Przykład. Jest jakaś spra­
wa publiczna, nawet obchód, uchyla się bezwzglę­
dnie inicjatywę prywatną. Urządza wszystko Sta­
rostwo, a generalnym mówcą jest aż do znudzenia 
zawsze ten sam p. major. Endeków nie wolno, 
broń Boże, do tego przypuścić. Skutek widoczny. 
Odbywa się oficjalna akademja w rocznicę nie­
podległości, sala świeci przerażającemi pustkami. 
Nie pomagają rozkazy, ludzie zobojętnieli, już 
mają wszystkiego dosyć, jest im już wszystko 
jedno.

Czy to nie złowróżbne ?
A druga strona medalu. Z dobrą myślą, bez 

n .encji politycznej inicjują narodowcy obchód

dziesięcioletniej rocznicy traktatu wersalskiego, 
albo zaślubin Polski z morzem. Sala pełna, to 
prawda, ale natomiast ławy czynników, które w 
pierwszym rzędzie tam być powinny, świecą pu­
stkami. Nie ma i ludzi, którzy się tych czynników 
boją. Jest to uroczystość narodowa, obchodząca 
wszystkich polaków. Ponadto w tym Rzeszowie, 
gdzie na pokaz daje się uczonych z . . .  Przemy­
śla, warto, skoro jest okazja, posłuchać zasłużo­
nych bojowników o wolną Polskę," Głąbińskich 
i Grabskich, zwłaszcza, że mają oni do powie­
dzenia coś takiego, co i przeciwników może Za­
interesować sine ita et studiu.

Obecnie już takie refleksje budzą się u ludzi- 
Jeden ze znajomych powiada mi: Jeśli ci endecy 
mogli odzyskać Prusy wschodnie, a przez to od­
powiedni naszemu państwu dostęp dó morza, 
toby „oficjalni" patryod nie dopuścili do tego

z tych jedynie powodów, i e  to nie sanatony  
i że nie im przypadłaby zasługa.

Inny przykład. Na wsi szerzy się w niesłycha­
ny sposób radykalizm i sekciarstwo. Wobec gro­
zy położenia ekonomicznego wśród chłopów, mo­
że to pociągnąć za sobą bardzo powiżne skutki.

Tymczasem oficjalnie referuje się tam Strzelca 
w sposób, który ten radykalizm jeszcze powię­
kszać musi. Z drugiej strony, tam wszędzie, gdzie 
byli działacze narodowi, wchodzą trop w trop 
za nimi funkcjonarjusze Policji i spisują z ludno­
ścią protokoły. A włościan takich, jak A. Rączego 
z Przybyszówki, mającego wzorowe gospodar­
stwo, człowieka światłego i wzór obywatela, albo 
wójła z Trzebowniska, aresztuje się i prześladuje 
za to, źc są narodowcami. Czy nie jest to dal- 
tonizm, który był przyczyną tylu nieraz kata­
strof ?

Wożeby już przerwać ten spektal, bo z nie­
dawnej krutochwili, a obecnej tragifarsy może 
się on zamienić w tragedję, w której los boha­
tera czeka Polskę.

Rzeszowskie Koło T. N. S. W. w r. 1929.
Mało o niem słychać nazewnątrz, choć czyn­

ne jest i ruchliwe zarówno jako Koło, jak i przez 
poszczególnych swych członków. Mamy oto przed 
sobą obszerne i szczegółowe sprawozdanie z jego 
działalności za r. 1929. Wymienia ono 6 zebrań 
ogólnych Koła, 7 posiedzeń Zarządu, b zebrań 
Sekcji polonistycznej, 5 zebrań Sekcji filologicz­
nej, na tych zaś zebraniach i posiedzeniach oprócz 
omawiania spraw bieżących wygłoszono 16 od­
czytów i referatów. Ta liczba zarówno zebrań, 
jak i odczytów, jak na tak nieliczne towarzystwo, 
wcale pokaźna, tern więcej nabiera wagi, gdy się 
uwzględni żywy udział członków Koła w innych 
instytucjach społecznych kulturalnych i cały 
szereg odczytów, wygłoszonych przez nich z ra­
mienia tych instytucyj. W T. S. L. pracują p. p. 
Brach, Chyc, Cypryś, Jachimowski, Dr. Kijas; w 
„Reducie" pp. Dr. Ruczka i Dr. Przyboś bt.;  w 
Teatrze ludowym pp. Durek i Kamiński; w „Lu­
tni" pp. dyr. budzynowski, Dr. Kijas, Ruszczycki; 
w Kat. Związku Abstynentów pp. Brach. Cypryś, 
Panek, Piekarczyk, Przyboś J a n ; w Sodalicji 
męskiej pp. Dr. Kijas i P anek ; w „Strzelcu" pp. 
Brach, i Kocowski; w Składnicy Kółek Rolniczch 
p dyr. Krzaklewski; w czasopismach miejscowych 
pp. Brach, Dr. Kijas, Dr. Ruczka i Ks. Dr. J a ­
łowy, odczyty wygłaszali pp. Brach, Cypryś, ks- 
dr. Jałowy, Przyboś Jan, dr. Przyboś Stefan< 
dr. Ruczka. w Radzie miejskiej zasiadają ks. Dr. 
Chmielnikowski i pp. Kocowski, dr. Ruczka i dyr. 
Wilk. Nadto na prośbę „Białego Krzyża" przy­
gotowało Koło własnemi siłami cykl 8 wykładów 
dla wojska, oraz częściowo własnemi siłami, czę­
ściowo fachowemi, uproszonemi z poza Koła, cykl 
wykładów dla najstarszej młodzieży szkolnej o 
wyborze zawodu. Trzeba przyznać, że ten zakres 
pracy członków Koła, nie związanej bezpośrednio

z zawodem, ani Towarzystwem jest wcale obszer­
ny i obfity.

Ale i w samem Towarzystwie praca była 
żywa to nietylko przez wspomniane już wyżej 
referaty, ale i przez leKcje przykładowe i przez 
dość liczne wyjazdy. A więc Koło wysłało 3 de­
legatów na Zjazd Okręgowy Towarzystwa w Prze­
myślu (Krzaklewski, Pluta i Szabłowski) i dwóch 
na Walne Zgromadzenie w Warszawie (ks. dr. 
Turkowski i p. W ojtunik); ks. dr. Turkowski 
uczestniczył w Międzynarodowym Kongresie na­
uczycielskim w H adze; p. Piekarczyk w podo­
bnym zjeździe w Genewie; p. Rączy na Zjeździe 
Filologów klasycznych krajów słowiańskich w 
Poznaniu wygłosił referat o głównym celu nau­
czania filologji klasycznej (drukowany w kwar­
talniku klasycznym i w osobnej odbitce). Prócz 
sprawozdań z tych wyjazdów przedstawili je­
szcze na Kole: ks. dr. Turkowski sprawozdanie 
z Międzynarodowego Kongresu nauczycie'skiego 
w Rumunji w r. 1928, p. Cypryś wrażenia z P. 
W. K. i p. dr. Kijas wrażenia z podróży po Hi- 
szpanji.

Inne referaty: p. Szewera „Z zagadnień psy- 
chologji postępowania (behavioryzm)"; pp. Krzecz- 
kowski, dr. Kijas, Plute i Rączy o podręcznikami 
języka polskiego dla kl. I ; pp. Gaweł i dyr. Wilk 
◦  nauczaniu języka polskigo systemem daltoń­
skim ; p. Szeliski o podręcznikach do nauk i; p. 
Rączy o celach nauczania filologji; p. Brach o 
filologji w gimnazjum neoklasycznem.

Lekcje przykład, z j, polskiego przeprowadził: 
p. dr. Przyboś w kl. V. gimnazjum II i p. Sta- 
rachowiczowa na III kursie seminarjum żeńskiego.

Oprócz tego omawiano na Kole antireligijne 
wystąpienia młodzieży żydowskiej i ataki ze stro­
ny niektórych posłów, prasy i związków nauczy­
cielskich na religijne wychowanie w szkole. Ro*
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zumie się, że nie mogły być pominięte sprawy 
materjalne i pranie zawodu nauczycielskiego, w 
czasach, kiedy wyraźnie zmierzają ku stanowi 
coraz gorszemu: najpierw obniżono uposażenie 
ogólne, podobnie jak całemu stanowi urzędni­
czemu ; następnie odjęto wynagrodzenie za czyn­
ności nadzwyczajne; potem powiększono ilość 
gollzin pracy obowiązkowej; potem te godziny 
(ze szkodą, zresztą przedewszystkicm dla mło­
dzieży) przedłużono; wreszcie poderwano pod­
stawy stałej posadzie, wprowadzono konkursy 
na posady nieopióżnione, a pomija się je na 
posady wolne.

Uzupełnienie tej działalności Koła znajdujemy 
w Sekcji życia towarzyskiego, która urządziła 
„Święcone" i „Wieczór św. Andrzeja", oraz w 
Kasie Pomocy Koleżeńskiej, która w ciągu roku 
zdołała udzielić pożyczek 12 członkom w ogólnej 
sumie 3356 zł.

Koło liczyło na początku roku członków 46, 
na końcu 58. Prezesem Koła był p. dyr. Krza­
klewski, zastępcą p. Piekarczyk, sekretarzem p. 
Pluta, skarbnikiem p. Rączy; -  prezesem Sekcji 
polonistycznej p. dyr. Wilk, sekretarzem p. dr. 
Kijas, skarbnikiem p. Szew era ; -  prezesem 
Sekcji filologicznej p. Piekarczyk, sekretarzem 
i skarbnikiem p_ Rączy -  przewodniczącą Sekcji 
życia towarzyskiego p. dyr. Krzaklewska, zastę­
pcą p. Cypryś, sekretarką p. Starachowiczowa; 
— kierownikiem Kasy Pomocy Koleżeńskiej p. 
Pluta. Na następny rok wybrano prezydjum to 
samo, do Zarządu wybrano pp. Cyprysia, Giir- 
tlera, Jachimowskiego, dyr. Łodwińską, ks. Łu- 
kasiewicza, Warzla i dyr. Wilka.

Na chlubę już nietylko Koła, ale i Rzeszowa 
należy dodać, że „Przegląd pedagogiczny", na­
czelny organ T. N. S. W. podaje Koło rzeszow­
skie, jako przykład tych „niektórych Kół prowin­
cjonalnych, które rozwijają działalność bardzo 
wszechstronną i w każdej dziedzinie swej dzia­
łalności mogą się poszczycić poważnemi rezul- 
tami“.

Przeg ląd  polityczny.
Byle utrzymać się u władzy

Ja k  długo nie było uchwalonego budżetu, pa­
nował w Sejmie względny spokój. Sanacja oka­
zywała animusz do pracy i na ustach miała stale 
hasło naprawy konstytucji. Nawet rząd Bartla 
powołano pod tern znamieniem. To wszystko 
trwało do czasu uchwalenia budżetu przez Sejm, 
t. j. do czasu dania rządowi pieniędzy na rządze­
nie państwem. Gdy to się stało, zmieniła sanacja 
front. Ostatnie tygodnie przynoszą wiadomości 
ze Sejmu o takich awanturach i potwornych bur­
dach posłów sanacyjnych, że przyzwoity obywatel 
musi się rumienić i wstydzić podobnych przed­
stawicieli polskich. A wybór ich kosztował nas 
dużo, gdyż 8 miljonów z pieniędzy podatkowych. 
Jakoś nagle zapomnieli o konstytucji i zmierzają

Ameryka i Amerykanie
S kreś tit  n a  p o d s ta w ie  jed n o roczn e j  ob se rw ac j i  

stosunków
X. Dr. Jozef Jałow y

(C iąg  dalszy.)

Na czterdziestkach u ksiądza Gaździka 
(13 —  16) maja.

Kazania tam głosili: X. Pałęcki z Reading, 
bardzo wykształcony i dobry ksiądz mówiący 
i czytający po francusku, znakomicie władający 
obydwoma językami w piśmie i słowie polskim 
i angielskim, dobry kaznodzieja ks. Brzozowski 
z Filadelfji, proboszcz św. Jadwigi, ks. Żywicki, 
o którym wspomniałem, gdy miałem u niego 
misje, X. Muraszewski, dobry duszpasterz i ka­
znodzieja, a mnie bardzo życzliwy, bo się sam 
ofiarował zawieść mnię do X. Monkiewicza, a 
potem do Coabialle na misję, na którą też po­
jechałem dnia 27, w wigilję Zielonych Świątek, 
gdzie tam przebyłem u X. K'ijanowicza aż do 
5 czerwca na jedenastodniowej pracy. X. Klija- 
nowicz, exsalesjanus, człowiek już 63 letni, może 
być przykładem, jak to Pan Bóg wybiera sobie 
ludzi dla swych celów.

Samo miasto Coateivill niewielkie, około 20 
tysięcy ludności, ma dwie fabryki, jedną stalo­
wnię, drugą blachownię. W obydwu byłem, dzięki 
p. Kowalczykowi i p. Kocurowi od Przeworska,

widocznie do większego jeszcze rozszerzenia sto­
sunków, aby skorzystać z zamieszania i narzucić 
Polsce konstytucję, któraby ich przy władzy utrzy­
mała. Że w czasach dzisiejszej nędzy nie jest 
pora na awantury i że to może rozpętać wojnę 
domową, a państwo zniszczyć, mało ich obcho­
dzi. Byle utrzymać się u władzy...

Faryzeusze.
Ogromnie burzy się sanacja, że na wniosek 

marsz. Trąmpczyńskiego wybrano przewodniczą­
cym komisji wojskowej posła Pająka, przynależ­
nego do P. P. S. Czego oni nie wymyślają pod 
adresem jednego i drugiego. Ma to być zniszcze­
nie a rm ji!

Faryzeusze!
P. P. S. to przecież ich siostrzyca. Dzięki 

jej tylko dokonali z an i  a c h u w m a j u  1926 
roku. Czy przewodnictwo posła Pająka zagraża 
dzisiaj więcej naszej armji i jej zdrowiu moral­
nemu. aniżeli robienie P. P. S. zamachu w maju 
1929 r. ? Zdaje się że nie, a wówczas p. Pająk 
był dobrym.

Na tym przykładzie widać, że dla sanacji jest 
wszystko to dobre i moralne, co jej służy, a złe, 
co się jej przeciwstawia.

Marszałek Trąmpczyński i poseł Dąbrowski, 
obaj z Klubu narodowego, żądają w komisji 
wojskowej po pierwsze zbadania, z czyjego roz­
kazu znaleźli się oficerowie w westibulu sejmo­
wym 31 października 1929 r., co uniemożliwiło 
otwarcie Sejmu. Po drugie, domagają się prze­
prowadzenia zmiany w ustawie wojskowej, aby 
nie można było więzić w śledztwie, tylko na pod­
stawie zarządzenia właściwego dowódcy, jak się 
to działo z generałem Rozwadowskim i innymi. 
Wreszcie żądają oni zbadania i ewentualnie uka­
rania winnych, że tylu młodych emerytów woj­
skowych narobiono.

Tego sanacja się boi i chciałaby udaremnić 
obrady komisji wojskowej. Urządziła też napad 
na posłów Dąbrowskiego i Trąmpczyńsciego, a 
obecnie tak tych posłów, jak i Sejm cały zohy­
dza w opinji niemiłosiernie, chcąc wprowadzić 
społeczeństwo w błąd. że Sejm oddziałuje szko­
dliwie na armję, a sanacja broni. Jes t  to oczy­
wista nieprawda, która weszła już w nałóg w 
naszej „sanacji" przy objaśnianiu wypadków z ż y  
cia publicznego.

Sąd Najwyższy unieważnia wybory.
W ostatnich czasach unieważnił Sąd Najwyż­

szy wybory w wielu okręgach, przeważnie tam, 
gdzie sanacja zyskał? większą ilość posłów. Na­
wet Radziwiłł został pozbawiony w ten sposob 
mandatu. Widać, jak te wybory prowadzono. 
Zrozumiałem też jest, dlaczego klub B. B. żąda 
w nowym projekcie konstytucji, aby wybory unie­
ważnia! p. Prezydent, tj. rząd, a nie sąd Najwyż­
szy. Mamy nadzieję, że Sąd sumienia obywatel­
skiego osądzi i inne czyny naszej sanacji, a wy­
rok wówczas będzie bardzo surowy.

Z I JE_M I A R Z E S Z O W S K A

którzy mię po fabryce oprowadzili. Jedna z mch 
zatrudnia około 1.000 robotników, druga 4.000.

We fabryce istne piekło, ludzie pracują w cią­
giem gorącu, ogień na nich pada, to też przy 
piecach zmieniają się co 20 minut. Maszynerja 
nadzwyczajna, wszystko robi maszyna, i stąd to 
coraz więcej ludzi traci pracę, a szczególnie pro­
stych robotników, potrzeba za to wykwalifiko­
wanych, umiejących kierować motorem.

Ciekawem jest wyrób blachv z żelaza, jakoteż 
i ustrój społeczny fabryk. Fabryki te są równo­
cześnie kompanją asekuracyjną dla robotnika. 
Płaci on dolara miesięcznie, a za to ma w chwili 
choroby rodziny szpital, w razie pogrzebu dzie­
cka lub żony paręset dolarów.

Niewielu jest Polaków w Coatesvill, bo tylko 
100 rodzin, a jednak te 100 rodzin podjęły się 
wystawienia kościoła na 50.000 dolarów', plebanji, 
domu sióstr.

Pierwsza Komunja św. i Boże Ciało 
w Chester.

Ogromnie ciekawy byłem, jak się odbywa w 
Ameryce jedna z najpiękniejszych ceremonji tj. 
pierwsza Komunja św. dzieci. Właśnie na 10-go 
czerwca 1928 roku przypadła pierwsza Komunja 
św. w kościele św. Jadwigi u X. Piłonaja.

Poszliśmy po dzieci do szkoły. Dzieci ładnie 
ubrane, dziewczęta w bieli z welonami, chłopcy 
w ubraniach czarnych, każdy z białym kwiatkiem

Nr  10

T-wo Zaliczk. „Pomoc"
w  B łażow e j.

W Błażowej od roku 1898^ istnieje Towa­
rzystwo Zaliczkowe „Pomoc" spółdz. zarejestr. 
z ogr. odpow. — Towarzystwo czysto katolickie, 
które ma za sobą bardzo poważne zasługi spo­
łeczne. T-wo to setki gospodarzy wydarło z rąk 
lichwiarzy żydowskich i utrąciło cztery żydow- 
SKie kasy pożyczkowe, które tu żerowały i do­
prowadziły do ruiny nieświadomych i ciemnych 
chłopów, wyzyskując tychże na każdym kroku.

Do roku 1914 rozwijało się T-wo wspaniale 
-  liczyło do 300 członków i udzielało kredytu 
szeroko, bo 30 przeszło okolicznym gminom, 
ciesząc się wszędzi? wielkieni zaufaniem.

Niestety w czasach ogólnej dewaluacji upadło 
i zdawało się, że dojdzie do likwidacji.

Na szczęście znalazło się grono ludzi dobrej 
woli, którzy instytucję tę postawili na nogi. Ze­
brano 10 członków, którzy wpłacili udziały i sami 
swoim majątkiem ręczyli za zaciągnięte pożyczki 
w banku Związku Spół. Zarób., w Państwowym 
Banku Rolnym ,i Pocztowej Kasie Oszczędności.

Początek był więc bardzo skromny, bo ledwo 
20 członków 200 zł. udziałów.

Toteż dziś odnowiciele z dumą radosną spo­
glądać mogą na wyniki 4 ]/-> le*mej pracy.

Po nabożeństwie za dusze założycieli i by­
łych pracowników i o błogosławieństwo w dal­
szej pracy, odbyło się w sali gminnej doroczne 
Walne Zgromadzenie Towarzystwa, w którem 
wzięło udział kilkudziesięciu członków, nawet 
z dalszych wiosek.

W poważnym i podniosłym nastioju Walne 
Zebranie wysłuchało sprawozdania Z a r z ą d u  
i bardzo pochlebnego sprawozdania z lustracji, 
przeprowadzonej przez Związek Stowarzyszeń 
Zarobkowych i Gospodarczycn w e  L w o w i e  
w dniach 8 i 9 października 1929. Po przepro­
wadzonej dyskusji — Walne Zgrom, jednogłośnie 
uchwaliło absolutorjum Zarządowi i Radzie n ad ­
zorczej.

Obecnie Towarzystwo liczy ponad 1000 człon­
ków, korzysta z kredytu w P. K. O., w Państw. 
Banku Rolnvm, w Banku ZwiązRu 3pó» Zarób, 
we Lwowie, w Banku Gospodarstwa Krajowego 
i w Banku Polskim, gdzie posiada rachunek 
żyrowy. Podany bilans najlepiej zilustruje wynik 
pracy Towarzystwa.

Bilans za rok 1929.
STAN CZYNNY.

Rachunek pożyczek 211.923 zł. 50 gr.
Ruchomości 187 M 88
Nieruchomości 23.763 n 15
Lokacje 2.246 » 03 V
Dłużnicy i wierzycielu 1.021 fi 32 i)
Gotówka 3.555 14 n

Razem 242.697 zł. 02 gr

na lewej stronie ubrania, przed dziećmi szlo kil­
ka par dziewczątek, ubranych za aniołów, jakoteż 
dziewczynki i chłopcy, ubrani pięknie. Ludu moc, 
X. Proboszcz po wygłoszeniu kazania komuni­
kował dzieci. Przedstawiłem ruchy obu ceremonji.

Ale co mię uderzyło znowu.
Oto to, że uroczystość odbyła się w niedzielę, 

nie w dzień powszedni. Pamiętam, żem przystą­
pił do Komunji św. w Burorku w dzień Zielonych 
Świątek, a więc w niedzielę.

U nas Komunja św. w miastach stała się pier­
wszą u r o c z y s t o ś c i ą  s z k o l n ą ,  dobrą 
jest, bo jest dzień wolny od nauki, ludzi nieco 
przyjdzie.

Nawet ze względu na możliwość przeszko­
dzenia uroczystościom parafjalnym np. mszy śpie­
wanej opuszcza się nawet naukę. W dzień po­
wszedni ludzi niewiele przychodzi, nie mówiąc, 
by rodzice z dziećmi przystąpili do Komunji św. 
W sobotę rano spowiaaal<śmy dzieci, po południu 
ludzi starszych, i stąd ceremonja byta prawdzi­
wie ceremonją parafjalną, w której udział wzięła 
cała parafja.

Rozumiem to, że np. w parafji większej dzieci 
do pierwszej Komunji św. około 1.000 nie po­
mieściłoby się z ludźmi, ale musianoby to po­
dzielić na dwie lub trzy części, ale w niedzielę.

Uroczystość Bożego Ciała nie miała nic 
nadzwyczajnego jak zwykle, ograniczyła się do 
procesji z ołtarzami, Te Deum. c. d. n.

ł
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STAN BIERNY.
Udziały 32.663 zł. 78 gr-
Wkłady oszczędności 94.400 » 07 W
Długi własne 76.750 M -
Fundusz rezerwowy 27.357 n 50 »

„ amortyzacyjny 1.687 V 46 W
Procenta pobrane na 1930 r. 5.188 n 95 n
Czystz zysk 4.649 n 26 »

Razem 242.697 zł. 02 gr'
Szczęść Boże dalszej pracy !
Jeszcze jedną sprawę bardzo ważną dla Bła­

żowej udało się w b. roku zrealizować.
Powstało mianowicie T-wo Polskiego Domu 

Ludowego w Błażowej.
Zadaniem Towarzystwa jest zbieranie fundu­

szów na budowę „Polskiego Domu Ludowego 
w Błażowej", któryby mieścił w sobie salę do 
zebrań, scenę, bibljotekę, czytelnię i stał się tern 
ogniskiem, gdzieby koncentrowało się nie tylko 
życie towarzyskie, ale kulturalne i oświatowe.

Brak takiego ogniska daje się bardzo odczuć, 
zwłaszcza dla młodzieży.

Statut wymienionego T-wa już władze za­
twierdziły. Wkładka jednorazowa na członka 
wspierającego wynosi 100 zł., a honorowego 
najmniej 200 zł. — mogą być wpłacone ratami. 
Kto może, niech przystępuje na członka i w ten 
sposób dopomoże do zrealizowania tak zbożnego 
dzieła.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd T-wa Domu 
Ludowego w Błażowej -  względnie skarbnik 
tegoż p. Jadw. Marcinkiewiezówna w B!ażowej.

Fałszerze
podrabiają tylko wartościowe 
i uznane powszechnie artykuły. 
Dlatego też podrabiane są tak 
często

tabletki Aspirin.
Dbając o swe zdrowie należy 
nabywać tabletki Aspirin tylko 
w oryg nalnem opakowaniu 
„Sepe*" po 6 albo 20 sztuk 
■w czworokątnem plaskiem 
pudełeczku tekturowem z czer­
woną opaskę).

Do nabycia we wtzyilkicfa 
aptekach.

moczek takoż pragnął nabyć prawdziwą cygar­
niczkę z morskiej pianki, która widział u pana 
Naczelnika Wydziału majora Gipsa, gdy tenże 
kancelaryjnie zapracowany takową, dym nd stro­
nę interesowaną puszczał, oraz przenicować 
stare portugaly, by fałdowały się na kolanach 
poniżej wszelkiej krytyczności* zważywszy także, 
że były atramentowe zabarwione i obskurnie 
strzępiaste. Tecia, Lola i Mięcia spodziewały się 
także nowych pantofelków i pończoszek, a mały 
Kajtuś,miał dostać nowy, twardy smoczek gu- 
miasty, aby matka miała też czasem wygodę 
i wychód.

Wszystkie pomienione marzenia i pragnienia 
Wymoczków zostały unicestwione, gdyż na 1 
marca czekał pod biurem na Wymoczka jego 
wierzyciel Samuel Griinszpan i cały dodatek miesz- 
kalnościowy takowemu zabrał, pozostawiając mu 
tylko 5 zł. w walucie polskiej, za które tenże, nie 
wiedząc co z tym fantem zrobić, urżnął się w dru­
gorzędnym restaurancie, na nieboskie stworzenie.

Donosi się również, że wzmiankowany Wy­
moczek zachowywał się w czasie tego pijaństwa 
poniżej wszelkich wymagań urzędowych. Wobec 
tego stawia się wygotov/any wniosek, ażeby Wy­
moczkowi niepopuścić, tylko go mocno pocią­
gnąć za dyscyplinarkę.

P o d p is  n ieczy te lny  .
Przepisał ...N.

N A D E S Ł A N E

Podziękowanie
Wszystkim Krewnym, Przyjaciołom, Kolegom 

i Znajomym, którzy brali udział w smutnym 
obrzędzie pogrzebowym śp. męża i ojca Fran­
ciszka Aksamita i wyrażali nam swe głębokie 
współczucie. — WP. Drowi Maurerowi za sta­
ranną opiekę — Pbnemu Duchowieństwu ppraf. 
i O. W i t o w i za odprowadzenie zwłok tychże 
na miejsce wiecz. spoczynku składamy gorące 
„Bóg zapłać". Żona i synowie.

K R O N I K A

Z  P N IA

Dodatek mieszkaniowy
(Raport służbowy w stylu urzędowym.)

Wysoki urzędzie!
Niniejszem, jak wiadomo, Inocenty Wymoczek 

jest zastępcą pomocnika sekretarza i piastował 
dotąd nieskazitelnie, z godnością temuż stanowi 
odpowiedzialną, urząd XI stopnia służbowego. 
Pan Bóg pobłogosławił go pilną, jak on, żoną
1 czworgiem małych dziatek, z których najmło­
dsze Kajtusiem na chrzcie świętym nazwane, jako 
cierpiące na „robaczki" do niemożebności i nie- 
^ytrzymalności, krzyczy, jako że żadne środki 
* Piguły nic dzieciątku nie pomagały i chyba

jeden plaster angielski, nalepiony na całą 
K$bę, możeby i co nieco pomógł, gdyby choć 
trOchę wytrzymał i od wrzasku pomienionego
2 trzaskiem nie pękł

Tymczasem zbliżył się dzień zdawna oczeki­
wany 1 marca br., w którym mocą najwyższego 
zarządzenia P. Ministra Skarbu wypłacono urzę­
dnikom państwowym z łaskawie obliczonego do­
datku mieszkaniowego za rok świętej pamięci 
1928 pierwszą ratę, przypadłą dla Wymoczka 
w kwocie 60 zł. Atoli już na dwa miesiące po- 
przód u Wymoczków panowała z wyż rzeczo­
nego powodu radość do nieobliczalności, ile że 
w głowie zwyczajnego człowieka ani pomieścić 
się nie może, ]ak wiele dziur załatać(trzeba w pań- 
stwowem gospodarstwie XI stopnia służbowego, 
pensyjnie ograniczonego.

A mianowicie, że tak powiem Wymoczkowa 
czuła się szczęśliwa, będąc przy nadziei kupienia 
sobie rypsowej bluzki w z-elone groszki, a Wy­

Bal L. 0. P. P. w Sokole w dniu 1 marca 
zgromadził nadzwyczaj liczną publiczność, która 
poczuwała się do obowiązku zasilić tak wzniosłe 
państwowo-narodowe zadania Ligi. Przedsionek 
i sala były bardzo gustownie ubrane, a olbrzymi 
samolot z poruszającą się śmigą zawieszony na 
środku sali, oświetlony różnokolorowemi lampka­
mi symbolizował i artystycznie i przedmiotowo 
cel zabawy. -  Na sali znaleźli się przedstawi­
ciele wszystkich władz, urzędów, wojskowości, 
Magistratu. Licznie reprezentowane było również 
i ziemiaństwo, a zabawa wobec tłumnego ucze­
stnictwa musiała być i ochoczą i zadowolenie 
wszystkich przynoszącą — co jest zasługą Ko­
mitetu Starościńskiego.

Zarząd T-wa Bratniej Pomocy Stud. U. J. K. we 
Lwowie (ul. Łozińskiego 7) zwraca się do ogółu 
z prośbą o wskazanie adresów, wyszczególnio­
nych niżej osób, które w czasie swych studjów 
zaciągnęły w T-wie pożyczkę, a nie zwracając 
jej uniemożliwiają Twu jego dobroczynną dzia­
łalność. Schlesinger Antoni w r, 1913 student 
filozofji, Herbst Mieczysław r. 1914 stud. fil. Ty­
czyński Stefrm. 1897 st. praw, Jurkiewicz Am­
broży 1898 st. med., Goldnaber Ernil 1909 st. 
praw, Katz Zygmunt 1903 st. fil., Samborski 
Zygmunt 1903 st. fil., Sołtys Stanisław 1906 fil., 
Gengel Stenisław 1913 st. fil Biliński Piotr 1911 
st. praw, Kraus Franciszek 1924 st. fil., Wojta- 
lewicz Bolesław 1918 st. fil., Wojnicki Kazimierz 
1918 st. fil., Zaleski Karol 1911 st. fil. Mróz Jan  
1905 s. fil., Wąsowicz Kazimierz 1911 st fil., 
Śliwiński Jan  1905 st. fil., Serafinowicz Juljusz 
1907 st. fil.

Z Twa W. a Paulo. Wysokość ofiar składanych 
przed obrazem św. Teresy, wystawionym w oknie 
Składnicy -  wyniosła w lutym 31 Z1 89 gr. 
Msza św. odprawi się w najbliższym czasie w 
myśl intencji ofiarodawców.

Two przyjaciół Francji, które skupia nieliczną, 
ale piękną ideą łączności z Francją przejętą grupę, 
urządziło w dniu 5 bm. milutką „Herbatkę z 
tańcami" w salach tut. gimnazjum żeńskiego. 
Piękna ich dekoracja, harmonijny zespół i ser­
deczna gościnność Komitetu z paniami prof. Ka- 
mińską i Patekówną, uprzyjemniły pobyt zapro­
szonym.

Datki. Inż. Nadradca Mag. p. Królikowski 
złożył na cele L. O. P. P. 3 Zł.

Korespondencja.

Interes z żydem nawet pe śmierei. Żyd nie
opuszcza Polaka przez całe życie, co więcej na­
wet po śmierci. Dowodem choćby — Rzeszów. 
Mamy 4 drukarnie — 2 katolickie a dwie żydow­
skie. I naprawdę nie do uwierzenia — katolicy 
dają drukować zawiadomienia pośmiertne — kle­
psydry — u żyda. Tak szabesgojom pachnie 
cebula, że nawet po śmierci musi się dać zarobić 
żydowi. Ba, ale na tern jeszcze nie koniec, bo 
oto klepsydry drukowane u żyda ma się śmiałość 
umieszczać na tablicach u drzwi kościoła. — 
Wstyd i hańba! Polak-katolik drukujący klepsy­
dry u żyda, ubliża sobie, ubliża nieboszczykowi, 
ubliża poczuciu godności religji katolickiej. Czas 
najwyższy z tern skończyć! Przynajmniej u wrót 
świątyni niech już nie będzie handlu z żydami!

Umieszczając lojalnie niniejszą koresponden­
cję, zmuszeni jesteśmy zaznaczyć, że czasem mo­
że zajść potrzeba drukowania klepsydry w niedzielę, 
wskutek czego może nieświadomie ktoś dać ją 
do druku drukarni żydowskiej, chociaż żadna 
katolicka drukarnia nie uchyli się od tego w tym 
wyjątkowym wypadKu.

Inna rzecz, jeżeli chodzi o lepienie klepsydr 
na kościołach. Tablice tam umieszczone są pry­
watną własnością Zakładu plakatowania Drukarni 
Udziałowej i nikt poza Żakładem i władzami 
kościoła me ma prawa na nich lepić, a nawet w 
myśl obowiązujących przepisów, można winnego 
pociągnąć do odpowiedzialności, obojętnie, czy to 
jest jakaś drukarnia, czy też osoba prywatna.

Dekret prasowy zniesiony! Wczorajszy „Dzien­
nik ustaw ogłosił między innemi ogłoszenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z datą 28 lutego r. b. 
znoszące rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 10 maja 1927 r. o p r a w i e  
prasowem. czyli t. zw. dekret prasowy. Rozpo­
rządzeni3 wczorajsze wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia. A zatem od dzisiaj słynny kagańcowy 
dekret prasowy, który tyle szkód przzniósł zaró­
wno prasie, jak społeczeństwu, już nie obowią­
zuje. Jest to wynik kilkuletniej walki prasy opo­
zycyjnej i stronnictw politycznych opozycyjnych, 
która miała między innemi historyczną już dziś 
perypetję — zniesienie tego dekretu przez Sejm 
i nieogjoszenie przez min. Cara tej uchwały w 
„Dzienniku Ustaw". Od dnia dzisiejszego mają 
moc obowiązującą dzielnicowe przepisy prasowe.

Repertuar kin. Kino „W andaB wyświetla film 
z żyria powbojów pt. „BANDA CZARNEGO 
BILLA."

Kino „Muzeum" wyświetla wspaniały dramat 
w 10 aktach pt. „PRAWO MĘŻA", w głównej 
roli Billie Dove.

Na marginesie. Pieśń .My, pierwsza brygada" 
w wiele środowiskach spotyka się ze zdecydowaną 
niechęcią. Ostatnio, zebranie walne Bratniej Po­
mocy Stud. Uniw. Warsz. ogromną większością 
zsolidaryzowało się ze stanowiskiem zarządu sto­
warzyszenia, uznającem, iż konieczne było wy­
cofani e sztandaru Uniwersytetu z manifestacji, 
podczas której zagrano „pierwszą brygadę". W 
przemówieniach przypomniano z naciskiem, że 
przy dźwiękach tej właśnie melodji strzelano w 
maju 1926 r. do polskich studentów. Jednak istnie­
ją też śródowiska, w których pieśń „My pierwsza 
brygada" posiada namiętnych entuzjastów. Jeden 
z owych entuzjastów, gdy orkiestra kawiarni przy 
ul. Młynarskiej zagrała „brygadę", a część pu­
bliczności nie zareagowała na fakt ten odkryciem 
głowy, tak dalece poczuł się dotknięty w najświe­
tniejszych swoich uczuciach, że wyciągnął rewol­
wer i rozpoczął strzelać do „opornych." Przewód 
sądowy wykazał, iż entuzjastą tym był niejaki 
Kowalski, poprzednio już karany przez sąd woj­
skowy z art. 466 (uszkodzenie ciała) półtoraro- 
cznem więzieniem, ponadto zaś osadzony niedawno 
w areszcie prewencyjnym za zbrodnię żonobójstwa.

Myśl Narodowo.
Nowa wyprawa myśliwska Księeia Walji. Nastę­

pca tronu angielskiego odbywa obecnie podróż 
w celach łowieckich po Afryce Centralnej. Jak ­
kolwiek warunki terenowe przedstawiają wielkie 
trudności w przebywaniu dżungli i piasków pu­
styni, to mimo to wyprawa została tak zorgani- 
wana, że ks, Walji nie odczuwa bynajmniej ja­
kichkolwiek niewygód. Do wyprawy dodano bo­
wiem 2 wozy sześciokolowetrzyosiowenajnoszego 
typu oczywiście angielskiej fabryki MORRIS COM- 
MERCIAL, z których pierwszy jest przeznaczony 
do podróży dla ks. Walji i jego otoczenia, drugi 
zaś został zaopatrzony w przedział jadalny, kuch­
nię, oraz łazienkę. Woda ogrzewana jest przez 
gazy wydechowe.

Podobne sześciokołowce Morris Commercia- 
wytknęły drogę poprzez pustynię Kalahari i prze 
były Afrykę od Kairu do przyądka Dobrej Nadziei

B

Wiosna. Gdzie i kiedy? Ależ wszędzie — pach­
nie słońcem, mróz usiłuje skoczyć niżej z e r a - r a ­
no się mu to udaje, a potem walą go przez łeb 
ciepłe promienie słoneczka i zwyciężony straszy 
już tylko papierowym kalendarzem mrozami, a wła­
ściwie w południe rąbek czy ułudę wiosny po­
kazuje. Wypłynęły więc już wózeczki z bobami, 
„mamy" zadowolone i szczęśliwe, węglarze zato 
i futrzarze bardzo a bardzo nieszczęśliwi...
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Związek Rzeszowian, Ognisko, urządza w wiel­
kim poście, podobnie jak w roku ubiegłym cykl 
wykładów profesorów uniwersytetu. Pierwszy 
wykład „Jan Kochanowski w 400-)ecie urodzin" 
wygłosi w niedzielę, 9 ma r ca ,  w sali Sokoła, o 
godz. 4 50 p i  poiudniu dr. M chał Janik, inspe­
ktor szkół powszechnych w Krakowie.

Z Kasyna. Zabawa kostjumowo - maskowa w 
dniu 1 marca w Kasynie — choć ildś.iowo ze 
względu na równoczesny bal L. O. P. P. w So­
kole nie dopisała — przyniosła jednak pełne uzna­
nia Komitetowi z inż. Jareckim i współdziałającym 
prof. Kamińskim i Durekiem. Sala główna i bo­
czne, to prawdziwy artyzm dekoracyjny w dobo­
rze i rozmieszczeniu ogromnych lampionów, festo- 
nów, w grze kolorów i prześlicznych, tak ubiera­
jących balonów. Witraż na szerokim, frontowym 
oknie z bibułek, łudząco naśladujący szklanny, 
skupiał uwagę, a zaciszne trzy gabineciki, dla 
marzących urządzone, tak „grzesznie" wabiły do 
siebie 1 Bufet bogaty i doskonały uzupełniał całość 
starań i trosk Komitetu. Było również kilka bar­
dzo ładnych kostjumów. Ogólne tempo zabawy 
musiało być wielkie, jeżeli dopiero ranek roz­
prószył gości.

Kultura wsi a stan dróg. Tuż pod Rzeszowem 
leżą wioski Slocina, Wilkowyja i Chmielnik. 
Wioski te dotychczas nie są ze sobą połączone 
drogami, lecz komunikacja odbywa się prymity- 
wanie, jak przed wiekami. Latem używają wie­
śniacy rowów, któremi spływa woda deszczowa, a 
zimą, gdy spadnie śnieg, jeżdżą pc polach. Po­
chodzi to z głodu ziemi, gdyż małorolny wieśniak 
woli stracić członka rodziny, niż miedzę. Również 
gościniec prowadzący z Rzeszowa koło nowego 
cmentarza nie posiada po bokach odpowiednich 
deptaków, pomimo, że jest po obu stronach za­
budowany i panuje na nim wielki ruch pojazdów 
i samochodów. Stanowi to niebezpieczeństwo dla 
dziatwy szkolnej i pieszych.

HUMOR I SATYRA.

Sennik polityczny„
Kutiepowa generała — widzieć we śnie — 

nie pytaj o zdrowie gen. Zagórskiego.
Kuhn — spotka cię katastrofa kolejowa.
Licytacja — otrzymasz nowe nakazy podat­

kowe.
Łamać kości — zostaniesz mężem zaufania 

przywódcy politycznego.
Łaźnia Fajansa — wystrzegaj się przyjaciół 

i nie ufaj ludziom.
Maj — miesiąc maj śnić—czeka cię zawrotna 

karjera.
Moraczewski—ktoś z bliskich spotwarzy ciebie.
Mussoliniego śnić — zostaniesz dyktatorem 

w swojem mniemaniu. Tse-Tse.

W D O W A
w sile wieku, bez środków do u t r z y m a n i a ,  
poszukuje pracy tutaj, lub na p r o w i n c j i .  Umie 
aobrze gotować, objęłaby zarząd domu, opiekę nad 
dziećmi. Warunki skromne. Przedłoży najlepsze 

referencje.
Wiadomość: w A d m i n i s t r a c j i .  26

| a n  C h o l i n a  1^05 Z a b a jk a  pow . Rzeszów, 
JCIII u n iew a żn ia  sk ra d z io n ą  ks ią ­
żeczkę w o js k o w ą  P. K. U. R zeszów .

Cynar Franciszek S trz y ż ó w ,  u n iew aż ­
nia  zg u b io n ą  k s iążeczkę  w o js k o w ą  P. K. U-S anok .  28

R r a u f o r  l l W o f  1899 Ł a ń c u t  u n iew ażn ia  zgu- 
D l f l W C I  J U & C I  bioną  książeczkę  w o jsk o w ą  
w y d a n ą  p rzez  P. K U. S am b o r .

BI SI 
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Bez względu na pogodę, jazda E SS E X E M  nigdy nie jest męczącą.
Przestronna karoserja, wykonana całkowicie ze stali, zapewnia zupełną bezszum oość,  

a luksusowe wykończenia i w ygodne miękkie siedzenia sprawiają, że podróż w  najgorszych  
nawet warunkach staje s ię  prawdziwą przyjemnością.

S ilny , elastyczny motor umożliwia szybkie manewrowanie na zatłoczonych ulicach, 
a podczas jazdy na szosie poknnuje z ła tw ością  strome wzniesienia i zaspy śnieżne.

Idealnie zrównoważenie podw ozie i niezawo'dne hamulce system u „BENL)1X” dają zupełne  
bezpieczeństw o jazdy na błocie i ślizgawicy na najostrzejszych nawet wirażach.

Światow ej sław y reputacja fabryki H U D S O N  - E S S E X  zapewnia nabyw cy naaximum 
wartości z a  m i n i m u m  c e n y .

TAN? a DOSKONAŁY
B rz m i to w p ra w d z ie  ja k  PAR^ DOKS 

odpowiada to jednakże rzeczywistości, gdyż E S S E X  montowany jest w kraju i w  kalkulacji 
ceny jego niema wielkich a zbędnych kosztóW cła i transportu.

P rz e d s ta w ic ie l s tw o  sam o c h o d ó w  E S S E )( ;

S .  Z W E I G ,  Fabryka maszyn R Z E S Z Ó W.
I n ż  . S T E F A N  S Z Y B A Ł S K I ,  LWÓW,  Plac Marjacki 5.

Fkaelę zdrowotną, wełnianą
Flanelki 1 barchany
Watolinę wełnianą
Szale aznelkowe, pledy, chustki
Kqco, kapy, firanki
Kołdry własnego wyrobu
Bieliznę zimową
Pończochy, skarpetki, rękawiczki 
Garsonki, pulowery, kamizelki 
Kapelusze pluszowe, czapki 
Parasole i laski 
Pantofle zakopiańskie

poleca:

R O B E R T  DONTH
w RZESZOWIE (obok wieży farnej).

mm
i >

c
w Rzeszowie

poleca materjały opałowe, a to 
U l o n i a l  górnośląski i dąbrowiecki z naj- 
W Ę t J I C I  lepszych kopalń, oraz jaworznicki 

Drzewo sosnowe, bukowe, całe lub rąbane

Dogodne w a ru n k i nabyeial 
Ceny konkurency jne  -  Rabat gotów. 

D ow óz w łasnem  autem I

Ogłaszajcie się w „ziemi Kaszowskiej"!
Wydaniem i nakiadem Komdetu. ^  1n(fa fćtTf.i ny #etfafeińr 7. !>nic»fnj if(jri«>ov#1 w  H*.*iowle (przedtem Arvay*l.


